
TYGODNIK WILEŃSKI.
N. 22.

Dnia ao. Listopada 1821. roku v, s.

PROSTAK WIEYSKI DO ARGUSA 
MIEYSKIEGO.

Mości Panie Redaktorze Tygodnika  
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J ^ t o s i ę  urodził przed połową wieku prze­
szłego , kto zwiedził całą praw ie €uropę 
w zam iarze doskonalenia się w naukach , 
w  widokach poznawania ludzi albo w obo­
wiązkach służby woienney, kto potyrn na­
sycony ś-wiatem, usiadł w szczupłey zagro­
dzie i ściśle rozbierał wszystkie swe do­
świadczenia •, t e n , ma praw o wyrzec cóś 
o sztuce tak  trudney życia towarzyskiego 
w  piśmie W M Pana przeznaczonem , zda- 
iemi się , dła podobnych przedmiotów.

Zmuszony różne mi in te resam i, a cza­
sem znudzony iednostaynością w ieyską, 
zwiedzam niekiedy W iln o , iako sąsiad te ­
go m iasta. W  towarzystwach m niey zna- 
iomych m ilczę, albo z przykrością , kiedy 
niekiedy coś przebękiwam. "W" gronie do­
brze znaiom ych, zwłaszcza przy  wesołey 
biesiadzie, bywam gadatliw ym , a osobli­
wie , gdy idzie o m aterye powabnieysze i 
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w  publiczn3rcłi zaś mieyscach iestein ty lko  
widzem i słuchaczem : a że um iałem  skrzę­
tn ie  od pierw szey młodości oszczędzać siły 
m e  ż y w o tn e , p rze to  i dzisiay ciało m e 
zw ątlone, m a umysł dosyć k r z e p k i , p rz y ­
tom ny , a czasem i bardzo tra fn y  w  sądze­
n iu . D la tegom skreślił k ró tko  rnoię wda- 
sną biografią , abym  iakąkolwiek ufność ku  
sobie wzbudził.

Zaznaioiniony ż wielu osobami, byw am  
w  w ielu  domach i postrzegam  niem al wszę­
dzie P. Argusa, po tom ka prawego ze świe­
tl icy  rodziny Argusów starożytnych. By- 
i iaym niey  odeń nieznany, a siedząc albo 
gdzie w k ą c ik u ,  albo p rzy  stole na o s trym  
k o ń c u ,  przysłuchuję  się n ad er  wygodnie 
w szystkim  iego zdaniom i rozum owaniom . 

\Zal m i n ie r a z , ze ten  młodzieniec , skąd­
inąd obdarzony p rzym io ty  dosyć znamie- 
n i tem i,  w pad ł na myśl niebezpieczną, czę­
sto sobie a zawsze drugim  szkodliwą, W y­
szydzania lekkich ivad obcych, i n iek tórych  
stosunków towarzyskich, k tó re  podług obec­
nego składu p rzyrodzenia  i lu d z i,  muszą 
p raw ie  bydź koniecznie. Móy Boże ! po­
m yślałem  sobie, zacóż te n  m łody człowiek 
dręczy siebie i drugich z u m y s łu , iakby 
niedosyć było na k lęsk ach , k tó re  ponie- 
w olnie t ra p ią  biednego człowieka w ew nątrz  
i  zewnątrz! Ponieważ zw ykłem  śledzić p il­
n ie przyczyny wszystkich skutków , docho­
dziłem więc powodu takiego postępowania.
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Nim atoli to  odkry ię , wyłożę wprzód kil­
ka  wyroków Argusa, a poźniey podam 
sposoby do uniknienia stanu tak  p rzykre­
go, co może wielu posłużyć za przestrogo.

Byłem raz u Starościney, kiedy Argus 
rozdąsany, dawszy się iu i  słyszeć na Avsclio- 
dach z painiętnem owem: „ Quousque tan­
dem ! “ ( iest bowiem z niego filolog dosyć 
b ieg ły ), wpadł do pokoiów z naieźonemi 
włosami, i Avygadywał dzikie rzeczy na 
h ra b in ę ; posądzał ią o zalotność, zarzucał 
piochość i skazywał sposobem sądowniczym 
na infam ię  wieczną i doczesną. W ie rzay  
m i iednak młodzieńcze, co ci powiem, ia_ 
ko znaiący ią od pierwszego dzieciństwa 
pod wychowaniem matki czuwaiącey i roz- 
tropney, że gdybyś przy ciele Adonisa miał 
przym ioty siedmiu mędrców greckich, nie 
wyprowadzisz iey w pole. Jedno zuchwa- 
łe spóyrzenie, ukarze natychmiast gromią­
cym w zrok iem , upokorzy cię i całkiem 
zmięsza. Zna ta  czaruiąca kobieta, że iey 
płeć iest kwieciem w rodzaiu ludzkim, że 
ią wrodzona skłonność wiedzie do chęci po­
dobania się; lecz też przez troskliwe wy­
chowanie. i czuwanie nad sobą, umie ona 
te  skłonność trzym ać na wodzy, i nigdy 
nie wykroczy przeciw skromności, tem u 
urocznemu we pici źeńskiey powabowi. I  
na  coz ta  skwapliwosć w sądzeniu niepo- 
znawszy dobrze osoby? Alboź to znaczyć 
co będzie w głowach doyrzałych ?
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Pewnego wieczora zaszedłem do M ar­
szałka , którego cała publiczność uw ielbia 
iako rozsądnego, gorliwego w rzeczach p ra ­
wych i czynnego obywatela. Zastałem  iuź 
Argusa pioruntiiącego na szlachtę. Dowo­
dził, iż to  iest gąsienica w rodzie ludzkim , 
a  w mocnem uniesieniu szkodliwość iey ze 
szkodliwością żydów porów nyw ał. W szy­
scy się bronili iak m og li: n iek tórzy  dosyć 
mocno. Z apy tany  od M arszałka o zdanie 
w  tym  przedm iocie sporu, odpowiedziałem  
lakonicznie ; iż w iele rzeczy na pozor 
inaczey się w y d a ie , iak gdy są rzeczyw i­
ście i istotnie rozważone. P. Argus z try - 
umfuiącą m iną rzecz mi przerw ał, mówiąc, 
że to iest odpowiedź nadto ogólna; iestto  
angielskie siodło na każdą szkapę. W y ­
zwany tak  rubaszn ie , m usiałem  stanąć 
■w szrankach i daley myśl moię popierać. 
Pow iedziałem  , że się świat nie rusza po­
dług uroień nauki acz naym oralnieyszey 
z xiąg w yczerpaney, lecz podług przezna­
czeń nadanych m u od n a tu ry , tey  iedyney 
i  w ielkiey m istrzyni (natura daedala re­
rum ) ; że błądzi ten , kto chwile by tu  swe­
go, bierze za stan nieodm ienny rzeczy ludz­
k ich ; że w  świecie m oralnym  i politycz­
nym  , iak w fizycznym wszystko się roz­
w ija do pewnego z am ia ru , a zatem  środ­
kowych ogniw tego niezmiernego łańcucha 
p rze m ia n , nie m ożna i ńie należy brać za 
stan  trw ały  rzeczy; że rozw ażnem u po-
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strzegaczOAvi dale się Avidziee wyraźnie epo­
ka nayAvyzszey doskonałości, do k tó re y ro d  
ludzki zbliża się m niey lub więcey. W y ­
wiodłem  ztąd daley, iż pierw iastkow a szla­
chta , byli to rj^cerze zdobyA\raiący, albo 
staiący mężnie w obronie SA\ry c h  osad, więc 
zasługiwali za to poświęcenie się na iakieś 
odróżnienie. Sama n a tu r a , odznaczaiąc 
dobitnie stany rolniczy i przemysloAvy, 
wskazała, że chce m ieć osobny stan rycer­
ski do pewnego czasu, k tó ry  też odpoAvia- 
dał i odpowiada aż dotąd godnie swem u 
przeznaczeniu, przyczyniaiąc się Avszelkie- 
mi sposoby do udoskonalenia społeczności. 
P ierw sze klasztory, te  p rzyby tk i nauk sta­
rożytności, kościoły, gmachy publiczne , 
zakłady naukoAve ; wszelkie w ielkie przed­
sięwzięcia , k tórem i się przez niewiado- 
mość i niemożność dwa pierwsze stany 
zaymoAvac nie mogły, Avszystkoto było i  
iest dziełem szlachty. Na to Avszystko P. 
Argus zźymaiąc się złośliw ie, kasz la ł, 
ch rząk a l, k ic h a ł, w ichrzył swą czuprynę, 
nazyAvał myśli moie sofizmatami , gadał źe 
wpadłem  w  kolo obłędne ( circulus vitio- 
s u s ), i wykrzyknąAyszy donośnie: „ o tem­
p o ra l  o m o r e s ie  pożegna! towarzystwo 
podług AArszelkich przepisów  Avytworney 
grzeczności, co m u się bardzo pięknie u— 
dało.

Na przechadzce^ publiczney podsłucha­
łem , iak nasz ostro widz powstaAvał m ężnie
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przeciw ko zbytkom . Zam ożny w  konce- 
p ta  p raw odaw ców  oszczędności, w y m ie ­
rza ł każdem u iakby ce rk lem  okres sposobu 
życia. K rz y c z a ł , n a  co te  kosztow ne sza­
le  , c h u s tk i , m a te ry e  , sp rzę ty  , powozy, 
p a ła c e ,  p a s z te ty ,  sosy, i. t. d. K u charzom  
■wypowiedział o tw a r tą  w o y n e , C uk iern i­
ków  w y g n a ł , rzucał n aw et pociski na do­
skonałych m odnych k raw ców  i szew ców ; 
w yraźn ie  daw ał p o z n a w a ć , iżby żądał u- 
doskonalony wre wszystkiem  przem ysł w ie- 
k u  d z iew ię tn as teg o , zwrócić do k a rb ó w  
w iek u  ósmego lub  dziewiątego.. Słysząc , 
źe te y  rozpraw ie  wszyscy w spółtow arzysze 
przechadzki po tak iw ali ,  n ie śmiałem 'wda­
wać się w  w alkę ta k  nierówną. Skończy­
ło się więc na  rozmow ie z sam ym  s o b ą , 
czyli na samych m y ś la c h , z k tó ry c h  w y­
m ien iam  tu  n ie k tó re —■ Przechadziąc się 
często po polach , a m ianowicie po ogro­
dach , zaAvsze się zdum iew am  nad h a rm o ­
niczną n iezm ierną  rozmaitością w  całości 
k ró le s tw a  roślinnego, lubo poiedyncze roś­
liny  różne są m iędzy sobą co do sk ład u ,  
piękności i użytku. Nigdy m i się ato li nie 
zdarzyło słyszeć , aby hyzop , wrzos , po­
k rzyw a , piołun, brzoza lub  w ierzba szem­
ra ły  z zawdsci, pozieraiąc na  r ó ż e , goź­
dziki, m orele albo lipy. Zaniechano też, 
z pociechą dla wszystkich miłośników pię- 
kriey n a tu r y ,  zasadzać ogrody sym etrycz­
nie , obcinać , ostrzygać d rzew a i ty m  spo-



sobem napełniać rozległe przestrzen ie  w y ­
muska nemi karyka turam i  roślinnem i. O- 
toź po rów nan ie  z całością ludzkiey  spo­
łeczności. Pozieraym y podobnie n a  ludzi 
i nie b ierzm y się skwapliw ie do reform y. 
Chatka i pałac , wózek i k a re ta ,  suknia ga­
lonow ana i odzież skrom na, stół w y tw orn ie , 
ozdobnie ustaw iony i s traw a oszczędna, 
wszystko to  bez żadnego uszczerbku to w a­
rzystw a razem  bydź może. Porobić  wszy­
s tk ich  bogatym i albo u b o g im i, niepodo­
bna  ; bo a v  pierw szym  raz ie  byłoby nie­
spraw iedliw ie odbierać komuś własność si­
łam i osobistemi n a b y tą ,  a nadto  trzeb a  by­
łoby ieszcze nauczyć sztuki używ ania roz­
sądnie bogactAV , co nie iest rzeczą zby t łac­
n ą ;  w  drugim  razie , nierÓAvność sił p rz y ­
rodzonych zniosłaby w kró tce  rÓAvność ubóz- 
tAva. Z by tk i w  użyciu fizycznem, samo 
przyrodzen ie  karze suroAvo; marnotraAvstAva 
lekkom yślne, pociąga za sobą okropne sku t­
k i  ; ale m ożnem u przepisyw ać doAVolnie 
sposoby uźyA\rania własnego m aią tku  , ie s t  
to  naruszać AA olność iego naydotkliAviey, 
odbierać m u Avole, smak i Avszelką chęć do 
działania użytecznego av społeczności. Nay- 
wytAvornieyszy p rzepych  bogacza rozsąd­
nego, u trzym uie  a v  dobrym  bycie liczne 
rodziny : iestto  dąb rozłoźyst}r , cień ko- 
naroAv iego opiekuńczy, służy za schronie­
nie  tysiącom m ałych roślinek. K to  z nie­
dos ta tku  rzeczywistego lub  z um ysłu gar-



dzi cynicznie bogactwem i dobrem mieniem, 
taki pospolicie wystawia się na pośmiech 
lub politowanie. Diogenes wchodzi do pię­
knego mieszkania Platona, rzuca na ziemię 
bogate iego wezgłowie i mówi: „ depcę wy­
niosłość Platona ; « na co mu dostatni mę­
drzec odpowiedział: „ innym rodzaiem wy­
niosłości. “

W  publicznym domu na kawie, podo­
bało się Argusowi probować swey wymowy 
przecinko Kasztelanicowi. G adał, że to 
iest człek p ró ż n y , dumny , skąpy , źe się 
udaie za miłośnika sztuk i nauk. Znaiąc 
dobrze Kasztelanica w różnych stosunkach 
życia, nie mogłem przewieśdź na sobie, że­
bym się nie wdał w rozmowę. Znaszźe Pan, 
mówiłem , doskonale tego , o k tórym  tak  
śmiało i z taką pewnością wyrokuiesz? Nie- 
iestem z nim w żadnych związkach, raczył 
P. Argus odpowiedzieć, lecz widżę go nie­
kiedy tam  i owdzie.—  Ale to widzenie nie-* 
kiedy tam i owdzie, nie iest dostatecznem 
do sądzenia o czyimś charakterze. Cobyś 
Pan na to powiedział, gdybyś widział cią­
gle wdasnemi oczyma, źe ten sam Kaszte­
lanie, tak  niekorzystnie odmalowany, iest 
przyiacielem we wszystkiem porządku nay- 
ściśleyszego, otw artym  w postępowaniu 
i wszelką się obłudą brzydzi; lubi przyie, 
inność, lecz użytku nie zaniedbuie, w calem 
urządzeniu swego domu może bydź dla dru­
gich w zorem , cierpiącym ochoczo pomoc



n ies ie , z podwładnymi obchodzi się zawsze 
naygrzećzniey i nayłagodniey, a to dla tego, 
aby wrazie p o trzeb y , okazanie niechęci 
naymnieyszey, wskazało chybiaiącemu iego 
biedy, przez co można się obeyśdź bez hała­
su i fukan ia , środków pospolicie używ a­
nych z domownikami —  Powiedziałbym , 
rzekł Argus tonem w yniosłym , źe postę- 
puie roztropnie , iednakźei wtedy bym nie 
zgrzeszy! bardzo , gdybym ucinkiem iakim 
upokorzył Arystokratę — Ale za coź go 
upokarzać? W szakże możność i bogactwa 
mogą się łączyć ze znamienitemi przym io­
tam i i zasługami. Ma te przymioty ten  tak 
nazwany Arystokrata, w większey podo­
bno ilości od nieiednego Demokrata. Czci­
godni ludzie kochaią go i poważaią: zna on 
świat dobrze. Niedołężną muchę spędzi 
z nosa; lecz biada komorowi, k tóry  go'mo­
cno ugryzie.

Z tego wywodu krótkiego okazuie się, 
źe P. Argus sądzi o rzeczach n iedoyrzale , 
i ie maluie bez potrzeby tak  czarnemi ko­
lorami. Przyzwoiciey by łoby , dogodniey 
dła własney i drugich spokoyności, patrzać 
na to wszystko okiem przeniklnvem Opty­
m isty , niżeli się przeistaczać w bociana, dla 
oczyszczenia świata z wad bardziey uroio- 
nych, niż rzeczywistych. Odmiany w sto­
sunkach towarzyskich uskuteczniaią się z gó­
ry  przjez działania walne Rządu, zastoso­
wane trafnie do okoliczności mieyscowycli;



d arem n e  są w  ty m  względzie wszelkie usiło­
w ania p ryw atnych . L ekkie  w ady wynikaią- 
ce z ułomności w charak terach , albo z m nie­
m ań  i zwyczaiów panuiących, prostuią się sa­
m e i popraw iaią  przez ścieranie się z m nie­
m aniam i przyzw oitszem i i ze smakiem  deli­
k a tn ie jszy m ; niekiedy też pom aga tu  sól a t -  
tyeka  , byleby p rz y p ra w y  te y  używać z po- 
m iarkow aniem , łepiey w  każdym  razie  nie- 
dosolić , n i z . przesolić. Pow inien by w ie­
dzieć P. Argus , iż chcąc spraw ow ać uży­
tecznie  urząd K a to n a  w społeczności , t r z e ­
ba mieć za sobą ieszcze, prócz nayw ię- 
kszey bystrości władz um ysłow ych , pow a­
gę wieku, k tó ra  p rzez doyrzałeśe doświad­
czeń wzbudza ułnosó , i. nikogo n ie  gniewa j 
w  uwagach zas młokosa z brodą p rz y p ra ­
wioną, pom im o naypilnieysze nad sobą czu­
w anie  i btyszczące p o z o r y , źe się pisze 
w  n a jlep sz y m  zam iarze, zawsze się p rz e ­
bijać bcdzie nam ię tność , burzliw ość i p ło- 
chość m łodociana, albo chęć popisu z t a ­
len tem  p isan ia ,  a to  wznieca podeyrzenie  
względem czystości zam iarów , obrusza słu­
sznie rozsądek -starszych i chybia sk u tk u  
zamierzonego. D la tego należałoby m ieć 
to  zawsze w u w ad ze ,  kiedy czy iedna oso- 
b a , czyli też tow arzystw o iakie w dziew a 
na  się togę cenzorską. Tow arzystw o  tak ie , 
gdyby się składało z członków różnorodnych, 
a zatem  ubiegaiącyeh się bardziey za iskra­
m i dowcipu , aniżeli za iasną pochodnią t



przyświecającą dobrym  obyczajom, nigdy- 
b y  celu swego nie osiągnęło. ledn i nazw a­
liby  to  składem iadu , t ru iąc y m ' spokoy- 
nosć tow arzyską; drudzy w idzieliby w t e m  
wskrzeszenie ow ych , za do lnych  cz a só w , 
naienm ych trefnisiow, k tó rz y  niedołężnym  
bogaczom wstrząsali dla strawności błonę 
śmiechu , a n iek tórzy  naw et rnożeby się 
ośmielili p ow iedz ieć ,  iż to iest spisek sła­
bych  Plebeiuszów  przeciw ko m ożnym  Pa- 
trycyuszom.  XJchoway od tego B o że! od­
now iłyby się w tedy  sławne przygody T r o -  
iańskie , tern  okropnieysze p rzy  tak iey  li­
czbie Achillesów! O H om erze!  m ężu  wiel­
k i  i n iezrów nany  ! u tw orzyłeś  ( iak P. Ar­
m and uw aża dowcipnie ) w Iliadzie i Odys- 
sei dwie w ielkie b ry ły  d ją m e n to w e , k tó ­
ry m  ani kosa czasu , ani pila zawiści uszko­
dzić nie zdołaią; lecz ileż ci to t ru d ó w  m o­
zolnych kosztowało , nimeś w  im aginacyi 
sw ey tw órczey , w ynalazł rysy  do w ydania  
z tak ą  stałością ch a rak te ró w  znakomitych. 
Nie byłoźby ci łacniey tego d o k azać , gdy­
byś się za naszych czasów u ro d z i ł , gdzie 
źyiące osoby służyłyby ci za w zór w  ro ­
botach  pędzla twego przedziwnego. U -  
śmiechnąłbyś się w praw dzie  , pa trząc  na  
Achillesów w e fraczkach , leczbyś w k ró t­
ce d o s trzeg ł , iż dusze nasze potężne godne 
są żeby ich ciała przyw działy  tu n ik ę  grec­
ką. Nie p raw daż  czy te ln iku  ?

Lecz. p rzebóg! cóżem nieszczęsny u -



c z y n ił! W s tę p  sążnisty! rnaiąc rzecz z Ar­
gusem. W y b acz  stooczny paniczu. K aż ­
dy w padnie w g a w ę d ę , k iedy m u w iek  za- 
k a rh u ie  siódm y krzyżyk, na  grzbiecie, czem  
p rędzey  do rzeczy. Znaiąe dobrze ścisły 
zw iązek duszy z ciałem  , oraz zobopolny 
w p ływ  iedney  is to ty  na d ru g ą , doszedłem  
po seisłem ś led z e n iu , że sposób fizyczny 
życia P . Argusa może się znacznie p rzyczy­
niać do uszczypii wey zaw ziętości i owych 
p o sęp n y ch , dręczących w yobrażeń . Czę­
sto  używa d ie ty  zby t ścisłey, p rzek ładaiąc 
k ró lestw o  roślinne nad zw ierzęce , a piw o 
m arcow e n arko tyczne  przez bahun  i inne 
m ieszaniny Iz rae litó w , z k tó ry ch  nie każ­
dy iesfc dobrym  c h em ik ie m , rodzi w  um y­
śle posepność. Życzę p rze to , aby  odm ie­
nił sposób ż y c ia , iadał p o tra w y  sm aczne, 
positnieysze i p ił dobre w ino. Sposób ta ­
ki życia, nastro i harm oniezniey  im aginaeyą, 
i  zaręczam , iż cały św iat lepszym  się oka­
że. Myśli w esołe zastąpią m ieysee posę­
pnych , i w szystko iak  naypow abniey  w y­
daw ać się będzie. N ieraz ciało i um ysł, le ­
czą się naw zaiem .

Si vales bene est.
P. S. O świadczam  im ien iem  wszystkich 

w m e )' p row incyi m iłośników  ięzylca naro ­
dowego i nauk p ięknych wdzięczność nay- 
szczerszą, zacnem u pisarzow i N rku  267 wia­
domości brukowych . S taw ać yv obronie
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ijgzyka, ley  własności drogiey, nayw ażniey- 
szey i wspólney, gromić zuchwałość ta r- 
gaiącą się na popioły męża znakom itego; 
otoź w alny zam iar cenzorskiego urzędu. 
T y m to  sposobem Tow arzystw o Szubraw ­
ców, postanowiwszy sobie pewne praw idła 
przyzwoitości i przystoynośei, stało się 
praw dziw ym  sądem opinii publicznej. T e j  
lękaiąc się każdy, musi albo się popraw ić, 
albo ukryw ać ze swemi w adam i, naczem 
iuź w iele zyśkuie społeczność. Co za szał, 
chcieć działać na przekorę n a tu rz e , usiło­
wać zostać wierszorobem i wymusić to me­
chanizm em  rzemieślniczym co może bydź 
ty lko  skutkiem  swobody um ysłow ey, na­
tchnienia geniuszu za pośrednictwem  sztu­
k i uk ry tey  naystaranniey. W szakże nie 
iest każdego powinnością bydź Poetą! Ma­
china tow arzyska nader złożona ty le  ma 
kółek, iż można prozaicznie przyłożyć się 
bardzo do ruchu  iey harmonicznego. Gdy­
by Pan Liberaparte , którego nie znani oso­
biście , był z mego pow iatu, w nioslb j'm aa 
pierw szem  zgromadzeniu sz lach ty , iżby 
wysłać do niego deputacyą z prośbą, ażeby 
albo p rzesta ł rym ować, albo przez sześć la t 
przynaym niey czytał z nayzimnieyszą uwa­
gą Sztukę rymotworczą przez F. Dmochow­
skiego, a mianowicie wiersze następujące:

Próżno ten Rymotworca na Parnaskie góry 
Chce się lekkomyślnemi śmiało puścić p ióry,



Któremu niebo darów potrzebnych nie da ło ,
Ani się mu łaskawą twarzą nie rozśmiało :
K to ma dowcip ścieśniony, i geniusz suchy'
T ego  Pegaz poziomy , temu Febus głuchy .
W i e c  T y !  co niebezpiecznym ogniem zapalony*,
W  śliskie się R ym otworcow zapuszczasz przegony,  
N iechciey  próżno nad wierszow składaniem pracować,  
I nie sądź, że masz dowcip, gdy masz chęć rymować.  
Lecz by zwodne pochopy cię nie o m y l i ły ,
Mierz się długo z tw ą głow ą, i probuy tw ey  siły.

Rosienie jo listopada r. 1821.

PRAWDZIWA FILOZOFIJA.

Tf^yiątek z Dziennika Rossyyskiego  Kuryer Europy.

Alboź nie te n  iest p raw d z iw y m  filozo­
fe m , kto w jakim kolw iek urodzony stanie, 
iakiekolw iek cierpi nieszczęścia, s tale wszy­
stko znosi, i nie sarka? Alboż nie ten , k to  
śmiało walczy z n iepom yślnośc iam i, spo­
ty k a  wszystkie przygody z n iepokonanem  
roęztw em , z niezachwianą spokoynością du­
szy, z pocieszaiącą nadzie ią?  T a k !  p ra w ­
dziwa filozofiia właściwa każdem u zarów no 
stanowi. K ażdy  człowiek, k tó ry  w ykony­
w a  iey przepisy, m a rów ne p raw o do po- 
dziw ienia  czułych i dobrych serc.

Zazwyczay wyslawiaią nam  nieszczę­
ścia panów  p ięknem  p ió rem  przez druki. 
Z m ianę  ich losu m aluią  nam  tak iem i ko-



i o r a m i , ze  , zdaie się , chcą w  całym ro ­
dzą i u ludzk im  wzbudzić po li to w an ie ;  a  
u d z ia ł ,  iaki św iat b ierze  w  ich d o li ,  po­
m aga  im  znosić nieszczęścia: cala p rzeto  
stałość ich, iest nie co innego iak owoc cheł­
pliwości , nie zaś wspaniałości duszy.

Ale znosić k r z y w d u b ó s t w o ,  n ie­
szczęścia', źyiąc w. ukryciu  ; z n iezachwia­
nym  rnęztw em  i zimną krw ią  w y trzym y­
wać bolesne ciosy fo r tu n y ;  o to cecha 
p raw dziw ey  w ie lkośc i, p rzyk ład  do naśla­
dow ania !

Tym czasem , kiedy kłam stw o i pochleb­
stw o , naydrobnieysze znakom itych ludzi 
niepomyślności, wystawuią nam  w  postaci 
naywiększych nieszczęść; tym czasem , kiedy 
n a  tea trach  wysilaią całą chytrośe rozum u 
i  ta le n tó w ,  aby w ystaw ić m niem ane ich 
cierpienia; n ik t  nie zw raca uwagi swoiey 
n a  p raw dziw e nieszczęścia, k tó re  dotydta- 
ią  ludzi u k ry ty c h  przed  św ia tem : a czyż 
m ało iest na świecie nieszczęśliwych z klass 
n iż sz y ch , k tó rz y  w iednym  dniu więcey 
c ie rp ią ,  aniżeli bogaci w ciągu całego 
swoiego życia?  czyż mało tak ich , k tó rz y  
■wcale n ie  troszczą się o to  , aby drudzy  
dziwili się ich stałości, ich  m ęztw u  , i bez 
sarkan ia  ulegaią n ieprzyiaznem u swemu 
lo so w i, znosząc codziennie coraz nowsze 
niepomyślności ? Niech sobie drudzy 
opłakuią C y ce ro n a , O w id iusza , i innych 
znakom itych  nieszczęśliwych, k tó ry ch  ca-



łern było nieszczęściem, że usunięto  ich od 
u lubionych mieysc. M ieliby siebie za b a r ­
dzo szczęśliwych, gdyby ty lko  umieli po-* 
rów nać  się z ludźm i znoszącemi p raw dz i­
w e nieszczęścia, żyiącemi w upośledzeniu, 
z ludźm i , k tó ry c h  skargi n ie  dochodzą do 
żadnych uszu. U żyw ali wszystkich wygód; 
mogli zaspakaiać wszystkie chęcL, sw o ie , 
oprócz iedney; m ieli p rz y ja c ió ł , sług, pod­
danych, gdy tym czasem  tysiące podobnych 
im  lu d z i ,  k tó rzy  rów nie  cźuią roskosze i 
s m u tk i , snuią się po świecie bez pomocy, 
bez p rzy tu łk u ,  nie maiąc kąta , w  k tóry  ni­
by  się mogli u k ryć  od zimna, ani kaw ałka 
chleba dla uśm ierzenia głodu.

Pow odem  do tych  uwag, było niespo­
dziane spotkanie  iednego człowieka , k tó -  
regom  znał będąc ieszcze dzieckiem. Spot­
ka łem  go w  m aytkow skich  łachmanach, na  
d rew nianey  n o d ze ,  z torbą  na plecach. 
Chciałem wiedzieć co przyprow adziło  go 
do ta k  smutnego stanu. Dawszy m u jał­
m użnę  , p rosiłem , aby opowiedział mi swo­
ie  przypadki. Spóyrzał na m nie z tw arzą  
bardz iey  wesołą, aniżeli zasm uconą, oparł 
się o swe szczudło, i zaczął opowiadać co 
następuie .

,, Chociaż i c ierp iałem  na  świecie b ie ­
dę , wszelako nieszczęścia moie wszystko 
n ie  ta k  ieszcze w ie lk ie , iak  drugich ludzi. 
P ra w d a  , s traciłem  nogę , i muszę dopiero 
żyć z jałmużny; ale dzięki Bogu, nie m a m



większey pobudki złorzeczyć na móy los. 
Towarzysz móy, który leży dopiero tam 
na ulicy, stracił obiedwie nogi i iedno oko; 
a ia , chwała Bogu, nie przyszedłem ie- 
szcze do takiego stanu.

,, Urodziłem się w Szrompskim hrab­
stwie , i zostałem pięcioletnim sierotą po 
śmierci moiego oyca, który był ubogim 
rzemieślnikiem. Odesłano mnie doparafi- 
alney szkoły; a że oyciec móy nie miał sta­
łego mieszkania, to i nie można było wie­
dzieć , w jakiem mieyscu urodziłem się. 
W  przeciągu kilku miesięcy przeprowadza­
no mnie ustawicznie z jedney szkoły do 
drugiey. Widząc, że nigdzie iuź mnie nie 
przyymuią, przez dziecinnośó zacząłem był 
myśleć, że na całym świecie nie masz miey- 
sca, gdziem się urodził. Nakoniec, znalazła 
się przecie dla mnie szkoła. Miałem ocho­
tę uczyć się czytać i pisać ; ale dozorca do­
mu sierot użył mnie do inney roboty. 
Pięć lat pełniłem móy obowiązek, i byłem 
ze wszystkiego kontent, oprócz kułaków, 
któremi mnie nieraz częstowano. Praco­
wałem na dzień po dziesięć godzin; za to 
karmiono mnie i poiono. Prawda, nie po­
zwalano mi wychodzić za bramę , boiącsię 
abym nie uciekł. Ale co to znaczy! wolno 
mi było biegać po dziedzińcu, a tego i do­
syć. 7i domu sierot oddano mnie na wieś 
do iednego rolnika za parobka. Tu po­
trzeba było wstątyać bardzo rano, a kłaśdź

Tom l lK
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się bardzo poźno: by łem  s y t , i nie skarży­
łem  się. Po śmierci gospodarza , w y p ra ­
wiono m nie z domu. Przyszło mi do gło­
w y szukać sobie sam em u szczęścia ; w ę­
drow ałem  od m iasta  do m iasta ;  n iekiedy 
znaydy wałem dla siebie r o b o tę , a n iek ie ­
dy po k ilka  dni nic nie m iałem  w  g ę b ie ; 
zdarzało się cierpieć b ie d ę , ale byw ały  i 
wesołe chwile.: gdyż złe nigdy nie byw a 
bez dobrego. Jednego dnia przechodząc 
przez  m aią tek  sędziego pokoiu spotkałem  
z a ią c a ; iakiś zły duch skusił m nie  abym  
rzuc ił  na niego k iiem , gdyż iakby umyślnie 
szedł prosto na  mnie. .Zaiąc za p ie rw szem  
uderzen iem  pow alił się. Iviedym ty m ­
czasem , maiąc m ą zdobycz n a  p lecach ,  
szedł sobie dokąd było po trzeba  , p rzek lę ­
ty  sędzia, pochwyciwszy mnie za kołnierz, 
zawołał groźnym  głosem: „ k t o  ty  t a k i ,  
hu lta iu?  k to  ci pozwolił bić zwierzyno na 
m oim  gruncie? “  Czuiąc się bydź w innym , 
upad łem  m u do n o g , opowiedziałem m u  
moią genealogią , moie p rzypadki, i ze łza­
m i prosiłem  go o przebaczenie. S ę d z ia , 
n ie  daiąc niczemu w iary , odesłał m nie do 
sądu. T a m  objawiono m i ,  źe za różne 
ło trow stw a postanowiono odesłać mnie ty m ­
czasem do Avięzienia New gate, a po tem  po­
stąpić ze mną , iak ze zbrodniarzem . Cho­
ciaż w ogólności słyszałem wiele n iep rzy ­
jemnego o więzieniach ; iednak p rzekona­
łem  się z doświadczenia, że dosyć dobrze



siedzieć w  N ew gate . K a rm io n o  m n ie  n ie  
źle , i n ie  naglono do ż a d n e j  robo ty . Szko­
da  t y l k o , źe ta k  spokoyne życie p ręd k o  
się odm ien iło  j gdyż po p ięciu  miesiącach 
odprow adzono  innie  n a  o k rę t  , d la  odesła­
n ia  do A m ery k i  ra z em  ze dw ies tą  in n y ch  
zb rodn ia rzy . Podróż  nasza nie  zu p e łn ie  
b y ła  pom yślną . M nie i to w a rz y w ó w  m o­
ich  rzucono  na  spód o k rę tu  , nie  m ie liśm y  
n ie ty lk o  zdrow ego p o k a r m u ,  ale n a w e t  i 
p o w ie t rz a  j po łow a w ięźn iów  w  drodze  p o ­
u m ie ra ła  , a d ru g a  ledw o ż y ła .  N ako- 
liiec, w ysadzono nas n a  b rzeg  i oddano d z ie r­
żaw com  p la n ta c j i .  T e r m i n  m oiey  k a r y  
ciągnął się la t  siedm. P o n iew aż  nie  u m ia ­
łe m  czytać: kazano m i p rz e to  p raco w ać  r a ­
z em  z N egram i. f

,, Po  skończeniu  tego  ciężkiego te r m i­
n u ,  zacząłem zarab iać  na siebie abym  m ia ł 
za  czym  pow rócić  do Anglii. Nie mogę o- 
p isać  W P a n u  , radości m o ie y ,  k iedym  stą­
p i ł  nogą na  oyczystą  z iem ię , lękaiąc  się , 
a b y m  p o w tó rn ie  nie dosta ł się do w ięzie­
n ia  za p ró ż n o w a n ie ,  pozosta łem  w m ie śc ie  
i p raco w a łem  na  żywność. N ie iak i czas in- 
te r e s a  inoie b y ły  w  bardzo  d o b ry m  stan ie , 
gdyż daleko  w ięcey  zarab ia łem  , an iźe lim  
się spodziewał. Jednego w ieczora  spo tka­
ło  m n ie  w cale  n ie p rzy iem n e  zdarzenie . 
K ie d y m  szedł n a  swóy nocleg, dw óch ludz i 
schwyciło m n ie  n a  u l i c y ,  p ow a lil i  n a 'z ie ­
mię, i kazali abym sie n ie  ruszył: b y lito  w er-

i 5 *
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bownicy, k tó rz y  zaciągali żołnierzy d o m o r-  
skiey służby. Panow ie ci, pow lekli m nie 
clo sędziego pokoiu , k tó ry  widząc , że n ik t  
się za mną nie w s taw ia ,  nie czyniąc dal­
szych badań, wydał w yrok  , źe , iako czło­
wiek podeyrzany, pow inien  obierać iedno 
z dwoyga, to iest, albo służyć z bronią w rę ­
k u  , lub też  zapisać się na m aytka. W y ­
bra łem  pierwsze: znaydowałem  się na ba­
ta liach  pod Fontenoa i L a fe l t e ; dostałem 
w  piersi iedną ranę, k t ó r a , dzięki Bogu, 
za s ta ran iem  półkowego le k a r z a , zagoiła 
się.

„  Po zawarciu pokoiu, w yprosiłem  so­
bie dy missy ą. Chciałem po dawnieyszemu 
pracować na żywność , ale nie mogłem dla 
r a n y , k tó ra  niekiedy mocno mi dokucza­
ła. Zapisałem  się do służby Indyyskiey 
kom panii. T  u zdarzyło mi się bydź na sze­
ściu bataliach z Francuzam i. Gdybym  um ia ł 
czytać, k ap itan  zrobiłby mnie pew nie k a ­
p ra lem  , ale los n ie  przeznaczył m nie do 
rangi. P o tem  zachorowałem i byłem  ode­
słany do Anglii ; maiąc w  kieszeni cz te r­
dzieści gwineów, m iałem  zam iar włożyć m o- 
ie  pieniądze w  handel, i spodziewałem się , 
w ielkich k o rzy śc i , ale właśnie w  tym że  
czasie znowu rozpoczęła się woyna , a po­
niew aż rząd potrzebow ał lu d z i , to  i zap i­
sano mnie na  m ay tk a  bez moiey w iedzy : 
i  wprzód ieszoze, n im  dopłynąłem do b rze­
gu.



,, N aniesczęście, n ie  podobałem  się pod- 
szy p ro w i, k tó ry  u trz y m y w a ł, że iestem  
Iiu lta iem  , że iakoby znam  dobrze sztukę 
żeglarską , ale um yślnie gram  ro lę  głupca , 
ażeby nic nie robić. A ia  p rzy sięg am , że 
ani l i te ry  nie znałem  z te y  sz tu k i, niezw a- 
ia iąc  wszakże na  t o , p raw ie  codzień nie-<- 
m iłosiern ie okładano m nie kiiam i. C zter­
dzieści gw ineów  były  p rzy  m nie, i ucieszy­
ły  m nie w  m oiem  nieszczęściu, chow ałem  ie 
iak  relikw ie . Ale n ies te ty ! F rancuzi za­
b ra li nasz o k r ę t , i odebrali m i moie p ie ­
niądze.

„  W szystk ich  ieńcow  odesłano do B re- 
stu . W ie lu  z m oich tow arzyszów , k tó rzy  
n ie  p rzyw ykli do zam kniętego p o w ie trza , 
poum ierało  , ale dla m nie była to  n ie no­
w ina. Jedney nocy pod szyper zbliżyw szy 
się do moiego łóżka maiąc p rzy  sobie u- 
k ry tą  la ta rn ię  , r z e k ł : „  Janie ! czy masz si­
łę  i śmiałość rozpraw ić się z w a r tą ?  “ —- 
G otów  iestem  w ypraw ić ią  na tam ten  św iat 
odpow iedziałem , i pochw yciwszy p łaszcz, 
poszedłem  za nim . Chociaż nie m ieliśm y 
p rz y  sobie źadney b ro n i , iednak uda­
ło się nam  szczęśliw ie w ykonać nasz za­
m iar. N apadliśm y niespodzianie na w ar­
tow ników  , odebraliśm y im k a ra b in y , po­
łożyliśm y w szystkich na m ieyscu, i z dzie- 
więcią drugiem i tow arzyszam i pobiegliśm y 
do brzegu ; tam  odwiązawszy lodź, puściliś­
m y się na  m orze.



,, Trzeciego dnia podróży spotkaliśm y 
D orseta , iedńego z naszych k ap ró w ; chę­
tn ie  przyiąl na pokład lu d z i , k tó rzy  byli 
gotowi służyć za kaw ałek  c h le b a , gdyż u- 
m iera liśm y z głodu. Dotąd szło wszystko 
dobrze; ale na nieszczęście fregata nasza , 
•która m iała  tylko dwadzieścia t r z y  arm aty,, 
na trafiła  nafrancuzkiego k ap ra  nieustraszo­
n y  o czterdziestu działach. Nie zważaiąc na  
przewyższaiącą siłę nieprzyiacieła, biliśmy 
się iak lwy. Bitw a t rw a ła  godzin t r z y ,  i 
n a  ty m  skończyła sie , żeśmy znowu w p a­
dli w  ręce Francuzów. S ądzę , że byłbym  
źle przyięt.y w B re s t , ale przecie nas tam  
nie dowieziono , dla tego , źe kaper Angiel­
ski W iper  zaraz na drugi dzień, w yrw ał nas 
ze szpon nieprzyiacielskich.

„ Zapom niałem  powiedzieć W P a n u , 
że w b i tw ae^  tych, dostałem  dwie ciężkie 
r a n y ,  straciłem  cztery  palce na lew ym  rę ­
k u  , i iedną nogę , k tó rą  u rw ała  mi ku la  
arinatna. G dyby podobało się fo r tu n ie ,  
abym  stracił nogę i palce , służąc na k ró ­
lewskim woiennym okręcie, a nie u kapra , 
to  do śmierci u trzym yw anoby  m nie na skar­
bow ym  koszcie, ale stało się inaczey , cóż 
robić ! wszak z losem nie można walczyć; 
co komu sądzono, to  trz eb a  c i e r p i e ć . . . . .  
Chwała Bogu iestem  zdrów , m am  dobry 
ape ty t ,  i te raz  naw et póydę wypiię za zdro­
wie W P a n a .  “

Skłonił się i odszedł. O to  człow iek,



rzek łem  sam do s ie b ie , k tó ry  całe życie 
by ł nieszczęśliwym , i n ieskarży się. Dzi­
w iłem  się iego m ężtw u, spokoyności um y ­
słu , i wniosłem , ze przyzwyczaienie się do 
c ie rp ie ń ,  daleko lep iey  uczy ie znosić , a- 
n iżeli wszelkie filozoficzne rady.

A . . .  K . . . .

D U M A N I A

W  czasie przechadzek s a m o t n y c h , p rzez  J ó z e f a  
B y c h o w c a .

M Ł O D O Ś Ć .

Gdybyśm y ta k  z m łodości, iak  z w ie­
k u  dziecinnego niew innie  w ychodzili, żą­
dalibyśm y nayskw apliw iey  zAvrócić się do 
la t  młodzieńczych. Młodość iest w  życiu 
naszem  w ielką uroczystością; w niey b y t 
n asz ,  cnota i sztuka, wabią nas pieszczota­
m i iak  łagodne bogin ie; w późnieyszym 
w ieku odzyWaią się do nas z przykazan ia­
m i , iak  bóztw a srogie. W  ty m to  ieszcze 
roskosznym  czasie, p rzy iaźń  w  greckiey 
w esołey przeinieszkiw a św ią ty n i; nie ta k  
iak  poźniey, w  ciasney i posępney gotyc- 
k iey  kaplicy.

K azim ierz  by ł w  naypięknieyszym  i 
nayw ażnieyszym  w ieku  podróży ludzkiey 
do grobu, to iest, .miał la t  ośmnaście. D ru-



gi te n  dziesią tek  życia  składa się z diii n ay -  
d iuzszych  i n a y g o rę ts z y c h ; a  iako  gorąca  
s tre fa  p o m n aża  ra zem  Aviełkość i iad  zw ie­
rz ą t  , t a k  podobnie  w  gorącości m ło d z ień ­
c z y  doy rzew aią  ry c h le y  miłość, p rz y ia ź ń ,  
gorliwość za p r a w d ą ,  duch  ry m o tw o rs tw a ;  
a le  też  i n am ię tn o śc i  ze sw em i zęb am i i 
p ę c h e rz y k a m i iad o w item i,  w z ras ta ią  p rę -  
dzey. ty m to  w i e k u , a często i w cze- 
sniey, dz iew ica  p rzechodz i ze swych la t  n a  
u śm iech ach  s traw ionych  , i k ry ie  sw e oko 
stęskn ia łe  p od  zw ieszonem i ga łęz iam i te y  
sam ey  źałobney  w ie rzb y , pod  k tó rą  m ło­
dzieniec zam yślony ochładza swe p ie rs i  i w e­
stchnienia. Szczęśliw y  ̂ m łodzianie! w  t e y  
w aźney  chw ili  w szys tk ie  G r a c y e ,  p o e ty ­
czne, n iew ieście  i sam a n a tu r a  p o ry w a ią  
tw ą  r ę k ę ,  w y ra źn ie  to b ie  się p o k a z u ią ,  
i w te d y  iestes nayszczęśliw szym . O  
n igdy  i u ź , n igdy  znow u te n  d ru g i dziesią­
te k  życia n ie  p o w r a c a ! w ięcey  on ied en  
m a  w  sobie p rz y ie m n o śc i , n iż  w szystk ie  
uroczystości nayokazalsze . Jak  skoro zaś 
p r z e y d z ie , w te d y  się r ę k a  śm ie rc i  zb liża  
do naszych p ie rs i  i oczu. Cokolw iek  w te n ­
czas m yślim y, lu b  w y rażam y , s trac iło  iuź  
p o w ab  p o ran n y , a  s ta rzec  w te d y  ty lk o  u -  
czuie żyw o w idok i św ia ta  wyższego, k ie d y  
się nanow o (c o  bydź m o ż e )  w  m łodz ień ­
ca przeistoczy .

N im  do pożegnan ia  p rz y s z ło ,  K a z i ­
m ie rz  , d ręczony  s m u tk ie m , p rze ch a d za ł



—  255 —

się po wszystkich u lubionych niieyscach , 
k tó re  opuszczał; s tąpał zwolna po ty in  
św ię tym  grobie la t dziecinnych; nie o p u ­
ści! żadnego d rz e w a ,  pod którego cieniem  
spoczyw ał, żadnego w zg ó rk a , z k tórego  
się słońcu przyglądał: ze wszech s tro n  s ta­
w iły  się iego oku same zwaliska dzieciń­
stw a przyiemnego. Z tego ra iu 'p ic rw sz e y  
młodości, widział za sobą całą wesołą p rze ­
szłość, iakby roskoszną rzeczkę ; p rzed  so­
bą  postrzegał liczne drogi i rozlegle p rz e ­
s t r z e n ie , po k tó ry c h  los ta k  rychło ludzi 
rozgania.

Byłato chw ila ,  k iedym  go ściskał w o -  
becności wschodzącego s ło ń ca , p rzed  całą 
w ielką n a tu rą ,  wznoszącą człowieka ślepe­
go niewidom em  ram ien iem  w  o b sze rn e , 
czyste, nieznane krainy: w  tak ich  chwilach 
słów n ie p o trz e b a , a gdy się co w y rz e c z e , 
w yrazy  maią moc naypotęźnieyszą. “  T u  
K a z im ie rz u , m ó w iłe m , tu  w  obliczu n ie ­
bios i ziemi, p rzed  wszelkiemi niewidom e- 
mi około człowieka ie s te s tw a m i, daię ci 
z rąk  moich opiekuńczych pięć w ielkich 
d a ró w ';—  daię ci n iew inne s e rc e —  cześć 
niepokalaną —  myśl o nieskończoności.— 
los tw óy —  i nadobną postać. Nie na zie- 
m ito  godziny będą cię z a p y ty w a ć , czyś te  
w ielk ie  dary  u t rz y m a ł ,  albo ie u t ra c i ł ;  
lecz kiedyś porów nyw ać będą przyszłe 
tw oie  życie z teraźnieyszem .

Nieucalotvaw szy g o , odszedłem; uczu-



aa naylepszey woli głębiey się w  sercu 
w raża ją , gdy im przez znaki zewnętrzne 
okazywać -się nie dozwalamy.

u  W  północ nowego roku, starzec stoiąc 
w oknie, poglądał wzrokiem d o śk w i er a i ąc e y  
rozpaczy na nieruchome wiecznie kw itną­
ce n iebo, na spokoyną, czystą i białą zie­
mie; nikt na niey, prócz niego, nie był tak  
udręczonym i bezsennym. Zbliżał się bo­
w iem  iiiż do g ro b u , okrytego nie barwą 
zieloną młodości, lecz śniegiem starości; 
ale z czernie doń przychodził? z błędami, 
występkami i chorobam i, z wyniszczonem 
ciałem , z duszą skalaną, z piersią pełną 
j a d u , ze starością pełną żalu. Piękne dni 
iego młodości przemieniły się dzisiay w  stra­
szy u l a , wskazujące m u ów pogodny p o ra - -  
n c k , kiedy oyciec stawił go poraź p ie r ­
wszy na rozdrożu życia. v Dwie tam  były 
drogi: po praw ey stronie torem  słonecz­
nym cnoty, prowadzi droga do krainy spo- 
koyney, pełney światła; po lewey zaś , 
wśród kretowin zbrodni, wstępuie się w ja­
skinię czarną , pełną ściekaiącego iadu, sy­
kających wężów i ciemnych duszących wy­
ziewów.

Niestety! węże wisiały mu u p iers i,  
a krople iadu wyskakiwały na ięzyku; po­
znał w iec , co się z nim dzieie.

Odurzony niewypowiedzianem udrę-
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czen iem , zaw oła ł do niebios: , ,w ro c c ie  m i 
młodość! o oycze m a y ,  p os taw  rnię znow u  
n a  rozdrożu , ab y m  inaczey  o b r a ł ! “

Aie iego oyciec i iego m łodość, zn ik n ę ­
ły  iuż  oddaw na. ’P o s t r z e g łs z y  błędne  świa­
t ł a  iskrzące się p o  bagniskach  i w  d a lek im  
g asnące  p r z e s tw o r z e ,  zaw oła ł na ty ch m ias t:  
„  ie s t  to  o b ra z  głup ich  dni moich. “  W i ­
dz iał iak  gw iazda  od n ieb a  ode rw an a , b ły ­
szczącą w s w e m  sp adan iu , n ik n ę ła  na  z ie­
m i: ,, to  ia  i e s te m ;  “  rz e k ło  z ak rw a w io n e  
iego  se rce ,  a  w ę ż e  ża lu  sk ry ły  się g łęb iey  
W ran ach  iego.

O b łąk an a  im aginacya  w sk azy w ała  m u  
snu iąces ię  w id m a  po dachach , a m ły n  w ie­
t r z n y  w znosił swe sk rzyd ła , grożąc zg ru -  
cł 10Laniem iego osoby; zdaw ało  m u  się ie -  
s z c z e , iż w  b lizk iey  t ru n ie  szk ie le t  p r z y ­
b ie ra ł  rysy  iego powoli.

W  ty m  o d rę tw ia iący m  p rz e s t r a c h u  
słyszeć się daie nagle  , iak b y  dalek i śp iew  
koście lny , m u z y k a  z w ieży  n a  obchod no ­
wego ro k u . Ł agodnieysze w te d y  uczuc ia  
W n im  się w zb u d za ła ;  pogląda spokoyn iey  
n a  w idnokrąg  i n a  rozleg łą  z iem ię , p r z y ­
p o m in a  sw ey młodości p rzy iac ió l;  ci szczę­
śliwsi i lepsi od niego, b y li  n auczyc ie lam i 
z i e m i ,  oycam i szczęśliwych d z iec i ,  i zu- 
p e ln e y  u ży w ali  pom yślności. R z e k ł  w te n ­
czas: ,, O g dybym  b y ł  c h c ia ł , m óg łbym  
iak  i w y  tę  p ie rw szą  noc suchem  p rzesp ać  
okiem!—  Ach! nayukochańsi rodzice, m ógł-
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bym  bydź szczęśliwym, gdybym podług 
"waszych życzeń postępow ał i wykonywał 
wasze n a u k i! «

Gdy tak  w obłąkaniu przypom ina so­
bie czas swóy m łodociany, zdaie m u się 
iafc gdyby szkiłet z przybranem u iego ry ­
sami z tru n y  powstawał. Nakoniec przez za- 
bobonność, k tó ra  w nocy Nowego roku po­
strzega duchy i przyszłość, stał się ów szki- 
le t rzeczywiście żywym młodzianem, i w po­
staw ie nadobney w ystawiał m u gorzko p ie r­
wszą iego kwitnącą postać.

Nie mógł zmese tak okropnego widokuj 
zakry ł oczy , a łzy gorące lały się strum ie­
niem  po śniegu; w udręczeniu i praw ie nie­
żywy wzdychał ty lko  cicho: „ O młodości 
zwróć się, zwróć się raz tylko ieszcze ! “

Z wróciła się młodość: był bowiem isto­
tn ie  młodzianem, tylko mu się w nocy No­
wego roku tak  straszliwie śniło" Lecz błę- 

iego nie były snem, ale rzeczywistością. 
•A tak  z naygorętszą żarliwością dziękował 
Bogu , iż , będąc ieszcze młodym , mógł się 
zwrócić z brudnych manowców występku, 
a  póyśdź torem  słonecznym w krainę plo­
nu  i praw ey pomyślności.

D U M A .
T Y M O N .

W  dzikiey zarośli, na pocbyley skale , 
O  którą Dniester rzuca bystre p łyny ;



Znędzniały T ym on  rozwodził swe ża le ,
Po zgonie swoiey naymiłszey lustyny  ,
Na wszystko zimny , głuchy i nieczuły ,
Gubił się w myślach , co mu życie truły.

„  O wielki Boże ! o to błagam ciebie:
Gdy nieszczęść brzemie pożera mię sk ryc ie .  
Lub niech mię woda w swych wałach zagrzebie 3 
Lub weź mi pam ięć , kiedy nie chcesz życie . 
Sen mię un ika ,  świat o deranie s t ro n i ,
Tylko iey obraz za mną wszędzie goni.

, . .  -  , ■' :,v  "  • , i \

Ona tak miła iak ten dzień wiosniany,
Kiedy się w kwiatów wonie przyodzieie , 
W eszła do duszy a zadawszy rany ,
Zabrała szczęście i szczęścia nadzieie.
Dla mnie i wiosna zmienia postać m iłą ,
Z  iey życiem wszystko życie utraciło  .

Roskoszą tchnęły  te  dzikie pustynie ,
Kiedy po brzegach Dniestru z nią chodziłem , 
Spokoyniey szumiał wicher po 'dęb in ie ,
I  iam nie płakał, bo szczęśliwy byłem ;
Dziś wszędy bu rza ,  tylko w ietrzyk miły 
Kołysze traw ką  koło iey mogiły.

Kiedy w  chrościnie słowik pmsnkę n u c i ł ,
Ona mu wzaiem przesyłała tony ;
Lecz tamten umilkł, swe siedlisko rzuc ił ,  
Głosem lustyny jakby zaw stydzony .
Gdy iey głos mamił tę ptaszynę m ałą 
A c h ! któż wysłowi co się zemną działo ?
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Śmierć nieszczęśliwym pew ną ulgę daie , 
W szak  ona zwykła łzy nędzy oc ie rać ,
I mnie iuź tylko ieclno pozostaie :
Lub żyć bez szczęścia, albo z hićm umiórać . 
Z by t dobrze czuię , iak k rew  w żyłach stygnie, 
Dziś się. śmierć moia, lub życie rozstrzygnie. ci

T ak  ięczał Tymon , a lasy ponure 
W yda iąc  echa ięki p o w ta rza ły ;
Iuź mrok szarawy zasępiał naturę  
I  trzody z pastwisk leniwie w racały.
Umilkło wszystko, gdy gwar dzienny zn ika ,  
Tylko znak śm ierci, wydał głos puszczyka .

Na tron  w milczeniu wyszedł xięźyc b la d y ,
K ryiac się czasem pomiędzy obłoki;
W y szed ł  i sm utek ,  za nim rozpacz w ś lad y , 
By dręcząc ścigać śmiertelników k ro k i ;
A wtem zaiaśniał w ponurey żałobie ,
P rom yk nadziei na Iustyny grobie .

T ak  gdy się szerzy postrach do okoła ,  
W k rad a  się rospacz do duszy T y m o n a ,
O ! cóż gwałtowna czucia moc nie zdoła, 
Kiedy nią rozpacz kieruie sza lona!
W znosząc ku niebu na pół martwe dłonie, 
Rzuca się w przepaść i w przepaści tonie .

Odtąd to mieysce iest mieyscem bo iaźn i, 
K m iotek w wieczorney omiia go dobie 
Tylko c i ,  k tórych czuła miłość drażni,
Sadzaią róże na kochanków grobie.



I  z was cne dusze! niech każda poświęci, 
Kilka łez tkliwych ich czułey pamięci.

T. Baraniecki.

M O D Y  P A R Y Z R I E .

W  magazynach ub iorów  i u szwaczek 
s tro iów  naym odnieyszych , używ aią wiele 
m a te ry i  ko lo ru  ( f la m m e  de p u n c h ). Me­
rynosy  w ty m  kolorze są w y b o rn e .  W i ­
dzieliśm y takoż bardzo p iękne pól kapotk i 
w  ty m  k o lo rz e , ga rn irow ane  plissą t e ­
goż koloru.

Lecz co naybardziey ściąga uwagę u  
jn o d n ia re k , to  są zawoie z gazy gladldey 
zakręconey w duże ru le ty ,  i T y ro lsk ie  ka­
pelusze albo (a  la  Jeanne  d ’A lb re t ) z czar­
nego axam itu .

W T u i le r ie s ,  widzieliśmy kilka szpen- 
cerów  z ax am itu  m ien ionego , k tó ry  w pa­
da w kolor szary, różow y i zielony, na 
b iałych  sukniach, garn irow anych aż po ko­
la n a ;  i n iek tó re  suknie z gros d 'ete, k tó ­
ry c h  garn irow anie  składało się z pół xię- 
życów robionych z r u l e t e k , po t rz y  razy  
W ukos.

K olo r  źó ltob runa tny  i m ieniony, iaki 
był na płaszczu P. Lavallierc , używ ane 
są na salopy bez futra; podszewka onych 
różow a , iasno - b łęk itna  , albo biała. O 
p rócz  k a p tu ra ,  iest ieszcze kołnierz stoiący.



Przy  wyyściu z te a tru  den Bouffes, u- 
przywileiowanego co do stroiów elegantek 
i naylepsżey m uzyk i, widać często damy 
w  salopach czarnych atlasowych , na k tó ­
re  oczekuią bogate ekwipaźe.

Bardzo mala ilość osób średniey klas- 
sy, może się stosować do mody, gdyż ona 
nieograniczone m a wydatki.

MODA G A L L O - GRECKA.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 11.

Tunika  z  szeroką w ypustką fa łd o w a n ą  , długa po  
kolana , f a łd y  zaś  te idą a i  do samego dołu ; 
stan ucięty i m arszczony oko ło , z  pasem na  
wierzchu równie f a ł d o w a n y m ; rękaw y proste 
z  jed n ym  szwem  , i wielu wypustkami okrągłe-  
7iii. B ez  guzików . N a y  stosowniejsze sukno 
na ten ubiór, granatowe lub czarne.

M a y t k i  szerokie , fa łdowane z  p rzo d u ; bez g u z i ­
ków, tegoż koloru co i Tunika.

K am zelka  merynosowa albo kaszemirowa za k ła ­
dana iedno na drugie , bez guzików .

Ten p iękny ubiór, p rzy ię ty  iest od wielu elegantów , 
i  wkrótce w id z ia n y  będzie po n a jw ię k szyc h  
zgromadzeniach.

D ozw ala  się d ru k o w ać  z w aru n k iem  dos ta w ien ia  do K o m i ­

te tu  C enzury  ^m iu  exem plarzy  dla  mieysc  p raw em  p rzeznaczo ­

n ych  i n iew y d aw a n ia  bez b ile tu .  D n ia  20 miesiąca L is to p ad a  r o ­

k u  1831.*
X. Jędrzej Ktqgiewicz £. W , P . P. Z. Czt. Kom Cen.


